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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


„ Komisja rządowa spraw wewnętrznych i duchownych, 
Z powodu okazania się księgosnszu w Cesarstwie 


w miasteczku Uściługu , odgraniczonem tylko rze- | 


ką Bugiem ,od;gminy kuszków. w którój urządzo- 
ną jest kwarantanna stała w Królestwie, komisja 
rządowa spraw. wewn. i duch: wydała polecenie 
właściwym władzom, aby wprowadziły, w wyko-, 
nanie najściślejsze. środki, ostrożności,,dla zapobie- 
żenia przeniesieniu się tejże. zarazy do kraju tutej- 
szego; tudzież, aby bydło rogate przeznaczone na 
Izeż w miejscach art. l2ym postanowienia rady 
administracyjnćj z dnia 26 lutego (10. marca) 1857 
Toku wskazanych, któreby, przez, Łuszków do kra- 
Ja wprowadzane było, odbywało w tejże kwaran- 
tannie, obserwację stanu zdrowia nie. przez „godzin 
+8, lecz przez dni 14, aż do. czasu zupełnego usta- 
nia księgosuszu w m. Uściługu i przyległych oko- 
licach w Cesarstwie. O czem do wiądomości po- 
wszechnćj komisja rządowa.podaje. — „Warszawa 
dnią 31 stycznia (12 lutego) 1859 r. — luspektor 
główny slużby: cywilno - lekarskićj,, rzeczywisty 
radzca stanu, Kochański; ot tocou! silid asoye 
Magistrat miasta. Warszawy. — W. rozwinięciu 
postanowienia rady administracyjnej Królestwa 
z dnia 18 (30) października 1857 roku uro 23,857, 
graz w wykonaniu rozporządzenia kom, rząd, spraw. 
wewn. i duch. daty 19 (31) stycznia r. b. nro, atu, 
magistrat m. Warszawy podaje, do powszechnej 
Wiadomości, że, dla uporządkowania przemysłu 
rzeźniczego i sprzedaży mięsa w Warszawie, oraz 
ułatwienia tutejszym mieszkańcom zaopatrywania 
Się w ten artykuł żywności: z e atai PE 
1, Zaprowadzoną żostaje kasa pożyczkową z ka- 
pitałem zakładowym rs. 70,000, dlaudzielania po- 
Życzek, na kupno bydla na rzeź. przeznaczonego, 
dla którćj to kasy przepisana ustawa w później- 
szym czasie ogłoszoną będzie. 
-«12,, Że jakkolwiek każdemu wolno zajmować się 
przedażą swego bydła i nabywać je bezpośrednio 
od przędającego, wszelako dla tych którzyby ży 


czyli użyć do tego upoważnionych pośredników $ 


lub korzystać z kasy pożyczkowój, us 


ri aid 


tanowiono 
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— Dziwny jakiś człowiek, -o *gzepnęła 
Audziś z wyrazem przestrachu; = sviągle go 
widzę” jak się błąka: po. okolicy, "a większą 
część dnia przepędza tu na starym klaszto- 
rze... Go róbi, nie wiem, chodzi; szuka; smy- 
Śli, kilka razy podpatrzyłam go rozmierzają. 
cego krokami korydarze idziedzińce, doby- 
wającego papiery, a .zajętego tak mocno * tą 
robotą, że nawet mnie nadchod zącćj niepo: 
strzęgł.ooslebo i ov i pigy 

W kilku miejscach; cspuszczał: się| do gro- 
bów, chodzik po nich... i słychać było stuka- 
nie , w mury, pod ziemię... uciękłam ze stra; 
chu.. Nie wiem czy Bóg mu rozum odjał... 


Warszawa. 


- WIADOMOŚCI KRAJOWYCH 


RESZTKI ŻYCIA. 


| po twarzy znać przecie, 
dzi mocno, że czegoś szuka i ©08 wie..... 


Poniedziałek Z Lutego 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie+. | 
| ście w. domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacn. | 


aska ; 
4ch. przysięgłych imeklerów, wyłącznie do handlu 
bydłem.. Przepisy. ustanowienia „meklerów, doty: 
czące, również, w późniejszym czasie ,ogłoszone 
zostaną. ; 

3..Że każdy może trudnić się szlachtowaniem 
bydła ji sprzedażą mięsa. 

4. Że wolno jest zakładać przy wszystkich uli- 
'each, tutejszego, miasta; sklepy do sprzedaży mięsa. 

5, Że zgłaszający się o konsensa, na tea proce- 
der, żadnych trudności ani też zwłoki w otrzyma 
niu żądanych koasensów w magistracie nie do- 
znają. >; 

6. Że trudniący się rzezią i sprzedażą mięsa za 
takiem pozwoleniem czyli konsensem, nie będą ua- 
dal doznawać trudności w obmyślaniu dla siebie 
stałój iregularnćj usługi, albowiem młodzież wnich 
praktykująca , tojest terminatorowie i czeladnicy, 
porównaną zostaję zupełnie z młodzieżą zapisaną 
do zgromadzenia czyli cechu rzeżniczego. Z czego, 
| wynika, że,robota jéj u majstrów. niecechowych, 


| tojest konsensowych, uważaćsię będzie nie za sluż- | 


| bę prywatną, ale.za wprawę. rzemieślniczą, podo- 
bnie jak to ma miejscę u majstrów cechowych. 
Czeladź iuczniowie pracujący, u majstrów konsen: 
sowych„lecz porównani zupełnie z czeladnikąmi 1, 
uczniami do,zgromadzenią czyli cechu zapisąnem), 
skrócenie lat mauki, wyzwolenia na czeladników i 
patenta na majstrów, otrzymywać będą od prezy 
denta. miasta Warszawy, na mocy poświadczenia, 
swych pryncypałów, za poprzedniem odbyciem 'wę- 


drówki lub odzmićj sv myśl przepisów uwolnieniem, | 


aw przypadkach uznanćj potrzeby za poprzedniem 
egzaminem | przed biegłemi, poza obrębem korpo- 
racji rzemięślniczćj, tojest nie z majstrów, cecho-- 
wych wybieranemi, nadto że wzmiankowani. wy; 
| żój czeladnicy i uczniowie. jako niemający udziału 
w pożytkach „korporacji rzemieślniczćj, nie będą 
także do, żadnych im. właściwych opłat pociągani. 
Warszawa dnia 28 stycznia (9 lutego) 1859 r. — 
Prezydent, rzeczy wisty radzca stanu, Apdrault, — 
Naczelnik kancelarji, Luęeński. 
Główna kassa, oszczędności, — Wtygodniu upłynionym 
do dnia, 1, (13) Lutego, roku [bieżąć. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 110, na które, tūdzież na dawniejsze 
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CZy... nierozumiem, 
not > SPROGARĄ : gt 
„ Opowiadanie to zastanowiło Oktawa. 

-i Prosta „ciekawość , to: tylko prowadzić 
go tu musi, nie do roboty nie ma ipo gru; 
zach się włóczy, jak nieraz my wszyscy. 

—w QOlmie tak jak my! — odparła Anna; — 
że go tu coś obcho- 
Ca; 
ły tem zajęty, niespokojny, a ledwie kroki 


| lub szelest  posłyszy, natychmiast, zmienia 


postawę i inną przybiera... obojętną... bója- 
Śliwa, fabam: dA 202 
1+— Ale cóżby sto, być mogło? — spytał Q- 
— Któż to wie, może czarownik — cicho 
odpowiedziała Anna, która jako dziecię ludu 
miała „wiarę w..czary, i cuda, siłę ludzi wy- 
branych i cały ów świat tajemnic „dla nag 
juž nieistniejący. mm, Widzieliście twarz jego, 
oczy — jaki straszny! Ja co,się nie boję ni- 
kogo, drżę całe przed nim... Żyje tylko z tru- 
pami co tu leżą — to mówiąc przeżegnała 
się — wtych grobach izwaliskach, może wy - 
wołuje duchy... straszny jakiś człowiek. 
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ZAGRANICZNYCH. _ 


sięw usnutym z 


ale to straszny jest cZłÓ- 


` Oktaw uśmiechnął się na te słowa, a dzie- | 


zo Rok 1859. 


Na browineji w Królestwie 
tą rocznie ráo 12 (4łp 


uf, edy 5 db 
- Fe eme 400 E 


Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w pał. ciepła 4, 
Wysokość, wody na Wiśle, stóp 4 cali 10. 


w 479 wnioskach złożono rs. 11,416 k, 35. Na żądanie 
140 uczestnikom wypłacono (prócz proceńtu za rok b. 
rs. 14 kop. 74), rs. 6,500 ko. 39% i umorzono xiąże= 
czek ószczędności 39. Przeto uczestników 13,258 pož 
siada kapitał rs.,704,084 kop. 26. 


g W rzeczach sztuki wielką” zapewne rolę 
odegrywają techniczne środki, ich “silai dokła- 
dność wzrastająca w miarę talentu i usiłowań 
artysty: ale niepodobieństwem byłoby odmówić 
ńiepospólitego również znaczenia w tym razie 
myśli, jaka pędzel lub dłuto do rak podaje arty= 
ście, bez którój sztuce. trudnó jest wydobyć się 
ze sfery rzemieślnictwa lub zwyczajnego zarobko- 
Wania. Sztuka, jak wszelka na świecie wyższość; 
ma swoja filozoficzną pódstawę a główńie*ópiera 
się ha uczuciu estętycznóm. rozwinięte: na żasa= 
dzie piękna, dobra i prawdy; jedynóm zaś obfi- 
tem źródłem natchnień w tym kieruhku jest ideał. 
| Artysta, zapewne, nie tworzy wzorów dla siebie, 
on je wybiera z natury iogranięża Się na ich kóm= 
binacji najbardzićj harmofijnój stosównie do effe- 
ktü jaki chce wydobyć: Ale, jeżeli ón popuszczą 
wódźć wyskókom fantazji lub przeciwnie zamyka 
góry systemacić ńiezmieńaych 
prawideł —dzieła jego. będą nieżawódnie maces 
'elioware albo zabujałością, albo *niewółniczem 
ńśśladowknictwem: a wóbu'tych rażach ceb sztuki 
jest chybiónym i talent' wyczerpuje. się na pros 
dukcjach bez znaczenia. Aby ufiiknąć tych szkó+* 
pułów, zdólnóść wymaga zarażóń porządku i 
swobody: przedmiotem jej usiłówań winno być 
| dążenie do najwyższego pięktia, to jest do dósko- 
nałej barmonji żywiołów jakie leżą w jego” dzie- 
dzinie. Ten punkt zapatrywańia się na sztukę jest 
koniećznym aby jéj niedopuścić 'dó sfery rzemio- 
slà, przejęcie się jéj znaczeniem morałńćm i filo- 
zoficznóm, według ogólnego zdania, powinnoby 
uprzedzić wszelkie tworżeńie i być” jrzewodni= 
kiem do oddawania pomysłów PARA czyli stać 
na środku pomiędzy artystą:uczniem i artystą- 
mistrzem. Najdoskońalsza metoda i technika, naj- 
zupełniejsze panowanie nad wszystkiemi środkami. 
koniecznemi już dla oka irgki, jeszcze nie stawiają 


dalej niepuszczając rąk jego.  *. 
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To'mówiąc wzdrygnęłasięś” vnošoioyws 
— Widziałażeś kied$' ducha? — zapytał 
Oktaw. flOfJe I í Í 100151 40 (9152 


* BRNO ay > 
dasg. sl mozel —sdicho szepnęła dziewcze, 
a'oczy jéj dziwnie! zabłysły „e może! dlatego 
się ich mie boje, choć są złe idobre duchy... 
Ale uwierzylibyście! mnie; kiedynie dajecie 
imymiwiary?laorbs gia 9opl""""" dog 
Loiogyes ty widziała? <. p SSI 
o yidjer wiele! — uśmiechając się smn- 
tnie odpowiedziała Andzia, — ale chodźmy 
ztąd, mrok pada, a ten: człowiek“ straszny ' 
gdzieś pewnie krążyć musi, aby nas znowu 
podejrzeć... chodźmy... 0001 Arran 
Oktaw się nieopierał, Andzia schwyciła go 


`~ 


S -> 


artysty na, stopniach tego pod pewnym względem 
kapłaństwa, jesb onmie,wstępuje na nie umocniony 
należytym na wnętrze sztuki poglądem. Kto sięna: 
tozgodzi,ten jednocześnie musi przyznać że dziśdew: 
downicy. sztuki. nie zawsze i niema kaźdlem miejsęg 
świadczą dziełąmi swemi.o uzAaniu tej potrzeby, 
Dopóki rzeczyszły, właściwą Koleją, dQpóty szt. 
ka wywierałą taki wpływ, tw la arcydzigła 
znatnionujące epokisi dopomógła de sprawienia 
ogromnych przewrotów w swiecie du j) D s 
zaginęły tradycje-wielkich. mistrzów, wyrzucono 
je z pracowni zarobkujących artystów, to też 
w miarę ilit ania, upadek sztuki corazwirą, 
doczniejszy, Unas, 3 3 Moda eia zmy€h, 
w ardo «| ach Sztuki, dziś od mejakiego. 
zagu daje się spestrzegać czynne i nieprzerwane 
okóła niej krzątaie: Bardzo“ to rzecz piękna i 
ocieszaj ch ale powiedzmy tak sżeżerze, z przy: 
GEEK miłośc Własńój, czy usposobiliśmy sie 
do stuki, duchowo, nimeśmy przystąpili do jćj 
1924 *jalnego objawu? czy każdy artysta nasz 
wkzaczający w attrybucje twórcy i mistrza nabył 
do nieh. prawa „wewnętrzną pracą ducha, czy 
przyszedł do pojęgia znaczenia sztuki wprzód 
nim jéj ideał zaczął wcielać w widome kształty? 
Sumiennie, jaka, pytamy, będzięenato odpowiędź. 
Nie mta co owijać w bawełnę, tak samo, jak nie 
można nie uznać szczerych i poczciwych, usilo; 
wań, „My pracujemy, robimy wiele, umiemy, na- 
wet robotę; naszą, uzacnić. poświęceniem —tylko, 
nie wiemy, go.robimy; nie wiemy zkąd się ta,po- 
azęło i dokąd zmięrzą.„Dziś jednak, kiedy ta praca 
uasa dąży do pewnego skupienia w jakieś state 
ognisko, czasby nadać Jej J grunt stały na ktorym 
we właściwe kształty i rozmiary, rozrosnąćby się 


zwrotem ku malarstwu: nie wykształci on wpra- 
wdzie fachowego artysty, fale batdzo pomoże do 
zrozumienia jakim powinien być człowiek nim zo- 
stanie artystąrą zostawszy nim; jak MmamposStepo-, 
wać, aby dzieła jego zostały wyrazem piękna na 
zawsze. Praca ta jego pełna jest głębokich pd+ 
bglądów, które jednak pisarz umie uprzystępnić 
przez zręczne ich do szczegółów praktycznych 


RE. 


zbliżenie i zastosowanie. Spoglądając z bołeścią 


raz bardzićj niweczą krzewy dawnego hodownie- 
į twa, pragnie z całą usilnością skierować sztukę 
de prawdziwych zasadę dowzniesienia się-po mady 


aby artysta zasilił<się u zródła duehownośei, aby 
idea morzilna i uezucie religijne, wzoremi dawnych 


w obec społeczeństwa ludzkiego; ztąd dopietó wy 
nikają zasady jakiemi ma się rządzić artysta, ztąd 
następuje wywód, że przedmiótem tegó posłań- 
nictwa ma być piękno, pożytek i uszczęśliwienie 
ludzi. Idą tedy rózartwie skróślone prawidla o= 
gólne mające do tego założenia <oprowadzić, a 
pośród nich najjaśnićj wygląda konieczność udo- 
skónalenia moralnego; które” autor poczytuje za: 
pierwszy i nieodzowny warunek prawdziwego 
: postępu. b I PE O 22 
Piękio idealne, wdzięk, gust, teorja piękności, 
stańówią oddzielne traktaty: opracowańe ze sef- 
mogła. Trzeba zbudzić zatracone tradycje i wy» | słością filozoficzną i zarażem rozległa znajomością 
wołać ducha; któryby kierował rozumem, okiem | praktyki. Druga część już się więććj zajmujesżcze- 
iiręką. Krótką, mowiąc—potrzeba się kształcić i i gółami, ajoprócz uwag istadiów psychologicz=. 
t9 kształcić filozofieznię, Niechaj. tu, nikogo nie | ńychi anatomieżnych, zawiera traktaty o kompo- 
przestraszą, ten NEN nie taki to djabeł straszny | zycji, o rożimaitych rodzajach małarstwa i kryty- 
jak go malują, Od artysty nikt wymagać nie bę- | kę sztuki, Trzecia część dopiero obejmuje kolo- 
dzie examiqu z merańzyki,. ale kazdy a miapowi. | ryt, perspektywę powietrzną, światło-cień, tysu- 
cie ;sztąka,ma prawo wymagać od niego aby był | nek iinne części techniczne. Słówem, że antoro 
wykształcony estetycznie, to jest ze szczególnym nieżóm nie zapomniśł, 60 tylko ściąga się dó üza- 
zawrotem do artyzmu,.; Wtędy on. dopiero pozna | ćnienia pojęć o sztuce i wyjaśnieńia jej praktyez- 
moralną sztuki wartość, jéj znaczenie w świecię, | nych tajemnic. Ktokolwiek z artystów przeczyta 
jej cele i naturę; wtedy dopiero dowie się co ijak | to dzieło, nie tylko dla ciekawości, ależ uznaniem 
prawd jakie w nim napotkń, ten przekona się i u- 


ma czynić wypada, „Prawda i to, że u nas arty- l 
sta,ehoćby tylko, pod względem umysłowego | czuje w sobie, Że najwięksża zdólność artystycże 
na, jeśli nie zasili się wyobrażeniami o prawdzie 


zrozjaśnienia, nie wiele dowiedzieć się może z ma- | t o p i 
terjałów jakie maipod:rgka. Oprócz prac Libelta | estetycznej, nie otrząśnie się ze wszelkich wzglę” 
dów obcych pięknu idealńehu, to może tyko 


i Kremer nie; przypominamy. sobie ażali jest co nu 

godnego .awagi, „coby, przeniosło kształcącego: się | tworzyć zabawki artystyczne, owoce które pred- 
w poważny. świat; wielkich. tradycji: ale i to co | Eo przejrzeją choć nigdy doójrzałemi nia były, że 
jest, choć nie dostateczne, jąź pod wielą, wzglę- naresżcie cała dokładność techniczna jest zgoła 
daihi: stanowi ważną,pomoc. Dla tych więc kto- | bez żadnego nadal znaczenia. Grust dopiero wy: 
ray. albo czują, „potrzebę „warunków o których | soco estetyczny i umoralaienie  przelewające się 
mówiliśmy wyżćj, albo nie są. tyle zarozumiałemi | z duszy artysty da jega dzieł ölök" właściwój 
aby uważali że je posiadają, radzilibyśmy poznać | zdolności, są w stanie tworzyć dzieła nieśrniertel* 
się z dzielem, wyszłem w r. 1858 p, Suttera, p, t.: | ne, skupić około siebie wszelkie prace, dać zaród 
Filozafija, szduk pieknych zastosowaną do malar- | i pozostać wyrazem sżkoły i wieku artystycznego. 
sima, Jest to wyborny drogoskaz do postępowa- | Można by ztąd w zastosowaniu dö nas wyprowa- 
nia w.dziedzinie, sztuki:w ogóle, ze szczególnym, | dzić diżo moralnego sensu. ale pożostawmy” lei 


za. rękę jakby. się obawiała by jéj nieuciekł i 
pociągnęła gwałtownie, za sobą wiodac wą-: 
siąchną ściężynką między zarośla, w stronę. 
polanki i mogiły o,którćj wspominała, | 
"gali tak we'dwojga milczący, bo jemu ijój 
słów” zabrakło, a wyrazy stały się niepotrze- 
bies Oktaw z głową spuszczoną ale niespo- 
kójńy' t wzraszeńy, Ona. z podniesionem 'ezo- | : hz 
pete groźnemi wejrzeniem, prawie WIE RA patlaóżu: dębów 
dumna i widocznie silniejsza uczuciem iwo» | 00 00) TOgoraayew Owa | 
lą nad'onieśmielonego chłopaka, który już | , Bliżćj miasteczka stała owa chata “pistat, 
zwyciężony wałczył jeszeze: iw sevcu więcćj | & raczéj budka maleńka, o jednćj izbie bóż 
iak obawy: niż, miłości. SB | stroju i podłogi, nad którą dach AIN 
Ścieżynka waziachna z obu stron obwie szcze się trz mał, „choć poże padał w miej- 
szoma gal gómi | zmuszała ich ciagle przybli- bagi WSR. ONY aj cii p a a l 
baóisiè kai sobie, 4+rgka. Anny nie puszczałą > bg a przy niej ki ka zgas ych p ani 
dłoni towarzysza jakby obawiałago utracić... o EKO SA | mei 6. dzka 
Przeszedłszy: 9452020 8plecione, mieli przed | „=, Widzicie że coć o duchach mówię, nie 
sobą rozrzedzające się zarośla, las. starszy | ODAWIAM się ich przecić, i chodzę tu gdzie 
przerąbany nieco, acw głębi ukazała sie po- nikt o zmroku się nie, ob $y _ Tu nas tóż 
lanka % mQ rj} zielona l opuszczoną.. chatką nie zobaczą ludzie 1 nie znajdzie żłe ókó..... 
a D E oka te ustroń obejmo- Jedna ta ścieżynka prowadzi na polankę, a 
wał bór sosnowy i dęby stare, uktórych stóp | 1708! daleko... 
zieleniła sie łąka leśna wypasiona i krótką 
trawką pokryta... Na najbliższy ten wypas 
gnąli zwykle pastuszkowie z miasta bydło, 


miata złą sławę, igadańo 0 wychódzącem 
z nićj uptorże. Cała poranka pojirzecinana 


S „Oś 


To mówiąc Andzia pierwsza usiadła na 
kłodzie, ą.chłopak przy nićj i p znowu 
milczeli oboje... Mrok powoli zlegał głębie 


|" 


na dziedzinę sztuki zarosłą chwastami, które čo- 4 


„bezowocne FA „4 szkolne lub nędząe rachaby $ 
przyjniające jęz LAG SEŃ. 504 Pzagaia on, 


| gendach zaklęte dziewice —— w 


które dalćj iść nie mogło lub do trzody nie 

należało, cały dzień prawie zawsze tu ko- 
goś zastać było, można i śpiew się jakiś roż- | 
legał, ale ku wieczorowi uciekały zieci, bo | 


| mogiła stara choć krzyż stał "na nićj, zdawna | łała Andzia, -— dzieckiem mnie pędziła cie- 


pićj w pokoju miłości własne: to wszakże śmiało 
/powiedzieć możemy, że zdolności* u'pa$jest bar- 
dzo wiele i na poczciwych chęciach ńie zbywa, 
ale czysto wszyst kkocjest;skierowane ku właściwe- | 

R ls anie O Ena E aA TEET © ueg siał | 
mu upożytecznieniu, niech sobie odpowiedzą 8a-, 
mi artyści, jako. w tém najbliżej interesowani. 


TA 


k.  RKorrespo A a z Warszawy. 


T a 


l A 4. Dnia9 lutego 1959-r.-1**. 
Chcąc podziefić się z wami łaskawi czytelnicy ||. 


kilkoma nowinkami zebranemi na naszym bruku, ||| 


kilkoma 


mysłówieć mazałóżyć kawiarnię alicy Ds- 
ge Szef feat WENA 
że p. Conti najmaje lokal w hoteli Europejskim 
i także myśli urządzić kilka sal bilardowych, na A 
sposób zagraniczay. 0100000 ona p 
Spotkam na ulicy młodego eżłówieka, opowia* 
da mi o swoich powodzeniach karnawałowych, a 
koficzy słówami: Bóg wić gdźie się te pieniądze | 
podziały, że ich tak brakuje; spotkam obywatela 
z prówincji, narzeka na niegodziwą usługę w hó* 
telach, mówiąc, że właściciele zajażdów starają 
się tylko o nęcącą powierzchowność, stroją szwaj- 
cara i numerowych, a ściany w pokojach dla go” 
ści na wylot są przesycóhe wilgocią, zimino w nich 
jak w lodówni. za szkłankę fusów z mlekiem n4- 
zwanych kawą, płaci się jak za czekoladę u Lout’ 
sa; spotkam jakiego żónkosia, szepcze mii do ucha 
jeszcze 15'dnido 1go, a mam tylko rubla w kiesze* | 
nit.. nie widżiałeś czasem Moska, bo idę do niego. 
z bransolętką zóny.... 59 0 9i ś BZ 
Ulepić ćałe sprawozdanie z takich lamertów.... 
nie! nie mogę!... każdy z was czytelnicy.ma dosyć 
trenów i jeremjad w domu, na cóż dodawać je” 
szcze kilka kropel do tój pełnej czary?.. RE 
Patrzmy, może ze sklepu, z magażymi, wysunie | 
ag jak 'charakterystyćzna postać, jaki nabob 
z Ukrainy? nie!. niedoczekamy się!. nawet pałrna 
sklepowa nie wygląda przez okno, bo wić. że to 
| naderemnie!.. l Jeże = 
O! biedo! samowłądta dzisiaj pani, jakże cię" 
thie uczeiłbym oda twą dostojnóść, gdyby nić 
obawa żeś gotowa złożyć mi ża to swoje uszano* 


wanie!.. í a Sadh 

Idę na bal, pa RAE? mużyka, jaśtieją | 
wdziękiem dziewice, promienieją radością twarze 
matek, a w kącie ' sali siedzi połśpiący ojciec i 
mrvczy dó siebie: jutro odbiorę znówu rachunek! 

Co kilka kroków błyszczy wyśtawnym napi- 
sem księgarnia; najnowsze dzieła, najozdóbnićjsze 
iłlastracjć, albumy, czekają nabywćów, jak wle- 
awców rycerzy; 
ciżo zachwycali: ogół i ci któfzy wojowali pró- 
róim a bie grzeszyłi myśłą, spoczywają wa półkach 
boru i trochę jaśnićj tylko było wśród łąki na 
którćj krzyż odblaskiem zachodu u góry ob- 
lany, malował się w oddaleniu. 


— Ja tu znam: wszystkie <kątki; ~+ zawa- 


kawość, a teraz...... tęsknota..... Czasem chce 


an | się iść, iść, gdzie ozy pohłosą na koniec świa- 
była thhóstwer scieżek: ślady mnógich- o- | 


ta, szukać czegoś nieznanego i uciec od lu: 
dzi... O! ciężko ; bo na świecie, „a ehoć usta 
piosenką się śmieją, to serce jękiem płacze... 
Na mnie tak napada to szalone wesele, to 
czarny smutek, a'pokoja nie mam nigdy. 

— Bo go niètszukasz Anno! — odparł 0O- 
KB, POWOJI. Jsiwotso. bilei qawisC 
Og = dak ja z wami. t0 ga: czuję w sobie ++ 
rzekło dziewezżę -m jakiś wstydem, odwta- 
caja twarz, ale wieleż to tegok Wy pojedzie- 
cie znowu daleko; a jarlatać" będę (jak sza- 
lona REAN 0'9 o . iDO (85% GALIN „l 
- Pojadę, > odezwał się: Oktaw;'=—mu 
SIę; bo mi mie siedzióć, a wy zapomnicie o 
mnie! f ff WBN 9X „4 
Anna zerwała się żywo i odskoczyła: na 
krok zakładając ręce najpierk o 00 | 
CL A tyle lat zapomniałam ja was? choć 
wyście i nie spojrzeli nd minie; a przethódząć 


ha 


Iouo 


księgarskich i drzemią snem zapomnienia; nawet 
ai ytyka nie ma zwölendików bo czasy same przez 
ię są BROK: O, Boat "A 
w Otychczas Watszawa posiadała jednę tylko 

ślęgarnię rósyjską Istomina; obecnie p. Borys 
tniów nia Krakowskim - Przedmieściu założył 
Lówą, sprowadził z Petersburga wszystkie dzicła 
Majeelniejszych autorów, jakoto: Żukowskiego, 
tszkina, Gogola, Lermontowa, Gribojedowa, 
Senediktowa, Woplarskiego, Kólcowa, i t. p., 
| w ¿ki naukowe, mappy, ilustracje, dzienniki, tło - 
Maczenia zagranicznych autorów, wykonane pod 
tedakcją Gerbela, i t. d. GOP ERREA ODA 

P, Truniew oświadcza przytóm,, źe gdyby kto 
KO zasięgnąć od niego jakich wiadomości, 

čia} przejrzeć xiążki w, xięgarni lub numizmaty, 
nie będzie za to żądał najmdiejszego wynagrodze- 
nia, co jest nie małą dogodnością dla publiczno- 
feti, korespondującćj z domąmi handlowemi, lub 
Władzami Cesarstwa, pewnym KGP 
Do. najnowszych zjawisk brukowych, muszę 
zaliczyć sprowadzenie dzikich Albinosów przez 
właściciela Szwajcarskiej Doliny; biedni ludziską! 
akie oni koleje w Życiu przechodzą!.. jedni latają 
Wagonami po świecie, rozrzucają złoto do koła, a- 
Ý poszaleć na balu opery w, Paryżu, lub zoba- 
czyć praprawnuki tych wron, które, krakały nad 
wami Romulasa i Rema; drudzy, schwytani 
| cży żaprzedani, dają pokazywać się jak zwierzęta 

za grosż, za dwa — i nie czują swojego upośle- 
| dzenia! KŻ 

Często bardzo dochodzą nas narzekania, że w 
| Warszawiebrakuje dobrych służących, na których 
Wierności i przywiązanie możnaby liczyć cokolwiek. 
Chciejmy zbadać przyczyny: .. 

Służąca jeżeli jest pokojówką, z rana, musi 
sprzątać w pokojach, okurzać meble, podać śnia- 
nie, sznurować panny idące na sumuę, nakry- 
wać do obiadu — i jeżeli będzie jej chwilka wol- 
nogo czasu, to tylko na spacer po południu, bo 
0, kościoła iść nie może. 
Podezas przechadzki, wstępuje z kumą, ciotką, 
przyjaciółką, lub kawalerem na piwo bawarskie, 
które u nas zyskało sobie upowszechnienie,i wra- 
ca do domu rozgrzana napojóm, muzykąi słysza- 
nemi dwójznacznikami. 
Czyby nie łepićj było, gdyby panny mnićj stroj- 
ne przychodziły do kościoła, a natomiast pozwo- 
lily i służącćj iść posłuchać słowa Bożego?. 
"Moralność sług, jóst rękojmią ich dobroci dla 
Panów, Ó tej moralnosci rozprawiamy szeroko, a 
tamujemy nieraz sami jój postęp; na spacerze tru- 
dno o mysli budujące, w ogródkach piwnych ich 
tępy ié, a w domu rożtnaicie bywa i w wyższej 
asie, 

"Slażąca, lokaj, starają się więc o to, aby jak 
Państwó idąc na bal. też mogli z elegancją swoją 
opisywać się na spacerach; jedna myśli ò safia- 
dowych bucikach na koreczkach, drugi o pozła- 
canćj chociaż dewizce i zegarku, a kieszeń pana 
ża wszystko odpowiada! 
Ale? gdzież dzisiaj nie ma pretensji o elegancją: 
chleb nawet, mamy z wierzchu taki śliczuy, fo- 


. 


panee 
BT 2 
rz 


wstydziliście się i głową mi skinać... i ja nie 
chciałam patrzóć nawet aby wam sromu nie 
robić! Andzia wszystko pamięta, nawet jak 
pp świeciło; wtedy kiedy. panicza widzią- 
MAG W V 1 | ( 
i Kik i» 

— Wam potrzeb 
się po chwili rozmowy dziewczyna, — nie 
chcę aby ojciec i matka narzekali na/syna..... 
zirajdziecie mnie tw wieczorem, anie oba- 
wiajcie się oczów ludzi, bo'ta nikt nie chodzi 
o mroku. Cliodźcie ja was wyprowadzę na 
inna drogę, którą wrócicię do miasteczka nie 


postrzeżeni. | j 
= Nie; jeszcze: C%48, — przerwał jćj O- 
ktaw; który słuchał jéj słów z zajęciem coraz 
większem, posiedźmy trochę, dó domq trafię... 
powiedz mi Cò o sobie... 3 gy w 
'— Wieki by to, gadać można, a w dwóch 
słowach moje życie. — Biedna Andzia! siero: 
ta jakiój niema na świecie...  Cheecie posłu- 
chać to powiem,.. ot tó właśnie coście wie- 
dzieć chcieli... czym widziała ducha kiedy... 
ale wy wierzyć nie zecheecie? | 
--— Mów, mów, — zawołał Oktaw zbliża- 
jąc się dd niej ciekawie i odzyskując nai- 
'wnośćó i-wiarę-dziewózącia na. chwilę. 


= ENAR e - z 


mmm, ror z z r ew, 


visah w f jaki? 
powracać, — odezwała | 


— 3 = 


remny, równiutki, że go tylko malować, w ramki 
oprawić, ale nie jeść temu, kto nie ma strusiego 
żołądka, bo najczęścićj niodopieczony. 

Panowie (na Donor jestem w obawie, jakie wam 
dać nazwisko, bo kto jeżdzi karetą, trzyma do 
dzieci francuża i zajmuje apartament złożony z 8 
pokoi, nie może się pó prostu nazywać piekarzem); 
Ponowie artyści wyrobów mączno-żółądkowych! 
miejcie litość had, publicznością, starajcie się o 
dobroć i przymioty, wewnętrzne dzieł waszych, 
(chleba i bujek), aby klątwa nie padła na dzieci 
wasze i ich gatdziółki nie datiły się takiemi klu- 
SEBA ; ; 

Jeszcze jedna wiadómosé: ©0000 

W roku zeszłym, podczas poświęcenia statuy 
Pana Jezusa, ofiarowanćj kościołowi OO. Karme- 
litów na Krakowskiem-Przedmieściu, przez pańa 
Sosnowskiego, znanego artystę rzeźbiarza, licznie 
zgromadziła się publiczność Warszawska, wiedzio- 
na pobożnością, a zarazem i chęcią usłyszenia gry 
p. Kontskiego; w przyszły czwartek w tymże ko- 
ściele, druga rzeźba Sosnowskiego Aniol Zmar: 
4 GRU OR będzie poświęcany. 

ban Moniuszko ma dyrygować orkiestrą iśpie- 

wami; J.W. Kanonik Archikatedry Warszawskićj 

X. Sieklucki wystąpi z mową odpowiednią do o- 

koliczności; artyści więc poświęcają się na chwałę 

Pana, a podług nas — jest to najszlachatniejsze u- 
: 8. 


życie talentu! 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


relegra my. 
Madryt 7 lutego. W Izbie deputowa. 
nych odrzaconym został wniosek p. Olozagi, od- 
noszący się do reformy regulaminu Izb 196 gło- 
sami przeciwko 14. Wnioskodawca sądził, że mu 
wypada bronić poprawki za pomocą ciósów prze- 


| ciwko mipisterjum wymierzanych, ale nie znalazł 
|w Izbie oddźwięku. Preliminarz nadźwyczajny 


budżetu, obliczający 2,000 miljonów na roboty 
publiczne, nie znajdzie silnego oporu: caźdy uzna- 
je wynikające ztąd rzeczywiste dla kraju Korzyści 


i uważa w nich naturalne następstwa prawa o de- 
| zamortyzacji. i 


Turyn 9 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby, przyjęto wniosek rządu, dotyczący 
pożyczki 50 miljonów liwrów, 116 głosami prze- 
ciwko 35. W czasie sporów hr. Cavour objawiał 
energicznie obrażającą politykę Austrji, a czyna- 
mi wykazaną politykę we Włoszech, wystawiał 
uczucia francuzkie dla Piemontu, dowiedzione na- 
wet w mowie cesarza, i wyraził nadżieję, że An- 
glja, która teraz do Austrji się skłania, przyjmie 
postawę, jaką w czasie kongresu paryzkiego zaj- 
mowała, poprze wyswobodzenie Włoch i zwróci 
uwagę na to, że stosunki w Lombardji dotąd się 
nie polepszyły. (Pr. St. Anz) 

Paryż Slutego. Ponieważ wczoraj ce- 
sarz nie znajdował się na balu dworskim, rozeszła 
się pogłoska, że jest. bardzo chóry. Mówiono, że 
po odbyciu rady z ministrami, postanowienia ce- 
sarza zmieniły się. szystkie te wieści, rozgła- 


— Wam jednym powiedzićć to mogę iwię- 
céj nikomu, ludzie by się Śmieli, a z tych rze- 
czy, śmiać. się nie godzi... Mnie duch wycho- 
wał i wykołysał. 

= Duch! == zawołał Oktaw zdziwiońy,— 


—- Nie wiem, bo nigdy” nic nie mówił do 
minie, ale od dzieciństwa widziałam go tak 
jasno i wyraźnie, jak was widzę przy sobie... 
Podobny był do pięknój a smutnćj kobiety 
w białćj odzieży. z rozpuszczonemi włosami 
czarnemi; siedział dzień i noc przy mojćj ko- 
łysce, pilnował mnie w podwórku, a gdy pa- 
|wzał na mnie; czułam się tak spokójną i 
szcześliwa, jak już nigdy nie będę... Noca 
duch był jasny i gdy się przesuwał pó izbie, 
widziałam go jak smugg światła, we dnie bia- 
ła wyglądał” | u onda | 

— "A któż ci powiedział że to był duch? 

— Nie wyglądał jak inni ludzie... Przez 
ciało jego. jak przez.okno widać.było na Wy- 
łot... czasem podlatywał nad ziemię: i mnie 
pódhosił, a głosu nie miał wcale... 

Jak zapamiętam w dzieciństwie, biała ta 
postać była ciagle że mńą i przy minie, nie- 


nawet zjawiła-się- dla mnie, ale-gdym.ją. dru- 


odstępną opiekunką. Czasem przy ludziach | 


szane przez osoby interesowane. Wczoraj cesarz 
przejeżdżał się konno i uczuł się trochę znarzonym 
i zaziębionym, to mu nie dożwoliło być obećny m 
na baln. Dziś wszakże Jego Ces. Mość zdrow jest 
zupełnie. 

Konstantynopot 2 lutego. — 
Przesilenie jest normalaym stanem gabinetu. Wal- 
ka między ministrami-trwonicielami, a Kaprisli- 
paszą nie ustaje. Była chwila, W którćj sądzono, 
że ten ostatni górę weżmie, ale obecnie obawiać 
się należy aby go nie poświęcono. Sułtan jest nie 
zdecydowanym i słabym jak zwykle, nie może się 
zdobyć na siłę przeciw nadużyciom. 

Największem niebezpieczeństwem obecnego pó- 
łożenia jest stań finansowy. Jednę monetę papie- 
rową zastąpiła druga, nazwa się zmieniła, lecz 
rzecz ta sama została. 

Wojsko. rezórwowe zaczyna się zbierać w Kon- 
stantynopolu; rząd nie przestaje się starać o po- 
większenie armji. NE 

Atenyńlute go. Obecny stan rzeczy jest 
dobry. Kwestja telegrafu, z Syra, nie została je- 
szcze uregulowaną, znajduje bowiem silną.opo- 
zycję. 

Genua 8 lutego.. Wrażenie wywołane 
przez mowę Cesarza frańcuzkiego, zwiększyło u- 


*sposobienie wojownicze. Powszechnie spodzie- 


wają się tu wojny. Rezerwa powołaną została pod 
chorągwie. (Le Nord.) 
ParyżSlutego. Brygada Picard, zawie- 
rająca 23 i 90 pułk piechoty i 8 bataljon szasze- 
rów, w dniu dzisiejszym odbiła z Algerji, udaje 
się do Marsylii. i 
Londynslute go. Tak samo jak Timés 
i Morning Post, dzienniki; Morning Chronicle, 
Daily News, Standard, Morning Herald i Mor- 
ning Star zamieściły dziś artykuły o mowie tro- 
nowćj Cesarza francuzkiego, i wszystkie się zga- 
dzają, że ona ma charakter pokojowy i bardzo 
zadowalający. 
: Rząd otrzymał depeszę telegraficzną, potwier- 
dzającą wiadomość, że Tańtia- [opee z trzema ty- 
siącami ludzi zdołał się wymknąć wojskom, które 
go miały. w obserwacji i pomaszerował do Icy- 
ore. 
j Nic dotąd nie wiadomó o podróży lorda Elgi- 
na, przedsięwziętćj na rzekę Y ang-tse-Kiang. 

Listy z Kochinchiny pod dniem 18 grudnia do- 
noszą, że w Symarcie żądna czynna operacja nie 
miała miejsca. Admirał Rigault oczekiwał na no- 
we instrukcje od swego rządu. z 

Jenerał Coddrington zajął miejsce sir Johna 
Ferguson, jako gubernator Gibraltaru. (E B.) 

R No A. 

Łondyn 8 lutego. Obligacje długu państwa an= 
gielskiego przy otwarciu giełdy, stały na 957/;, a 
spadły o '/, niżćj, co jest znakomitym spadkiem 


.| przy tego rodzaju zaufania godnym papierze i bo-_ 


gactwie największćj liczby jego posiadaczy. Kie- 
dy po 3 godz. nadeszła mowa tronowa francuz- 
ka, zmienily się usposobienia. Times powiada: 
Cesarz Napoleon w swych kwiecistych frazesach 
o pokoju, i cywilizacji, potrafił omin ć punkt, u- 


az ECCE ZOCZEREACEZAW 
gim pokazywała, śmieli się ze mnie mówiąć 
że mi się coś przywidziało.+. Serce mi mówi- 
ło wcześnie że to był duch mątki, a stąra mo: 
ja niańka tak mi ją właśnie opisywała, na 
śmiertelnój pościeli -w białćj odzieży z czar: 
nemi włosami... 

—_ Kiedyż/duchtón' przestał” ci się:poka- 
zywać? — spytał Oktaw z obawą którą w nim 
wznieciło.to zwierzenie dziewczyny; niemal 
posądzając ją o obłąkanie. i iaj.) 

— Długo tak, — mówiła dałćj Annaa, — 
żyliśmy z nim ciągle, co dnia budząc się znaj- 
dowałam go u kolebki, szedł za mną gdziem. 
biegła inieodstępował na krók... Potem przy- 
szedł raz xiądz do mojego ojca i surowo mu 
wymówił, że mnie ani pacierza ani modlitwy 
nie uczono i dó spowiedzi nie przysposobił... 
Przysłali braciszka Z xiążeczką w pe R 
czytał o panu Bogu i świętych, kazali, Cho- 
dzić na naukę do kościoła... Duch ciagle był 
jeszcze przy mnie, widziałam g0 W dzień pier- 
wszéj spowiedzi poprzedzającego mnie do 
kościoła, na stopniu ołtarza, a gdym odeszła 
od niego, znikł i więcój się juž nie ukazał. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


trzymujący całą Europę w ruchu, oznajmieniem, 
że rząd jego często się w ostatnich latach z rzą- 
dem austrjackim nie zgadzał, co jednak za wcale 
niezadowalniające uznano, kiedy jedno słówko 
odnoszące się da świętości traktatów, byłoby ży- 
czenia wszystkich ziściło. Uważano także, iż ce- 
sarz w miejscu, gdzie tak demonstracyjnie o przy- 
mierzu z Anglją mówi, zdaje się robić z tego za- 
sługę, że tylko przez wielkie ustępstwa i pomimo 
bolących przypomnień narodowych uprzedzeń, 
takowe utrzymać zdoła. 

— Times i inne pragnące pokoju dzienniki, od- 
zywają się za to w tonie wcale zadowolonym. 

| (Neue Preusszsche Zeitung) 

AO 0. SPE JE 3. Aa 

Wiedeń 8 lutego. Dobrze poinformowany kor- 
respondent tąk nam skreśla panujące tu wrażenie 
mowy tronowćj francuzkićj. Z mowy tćj spodzie- 
wał się świat stanowczćj odpowiedzi na pytanie: 
Pokój czy wojna? Wrażenie jaką. ona sprawiła, 
odbija się dokładnie w bursach giełdowych iby- 
łoby rzeczą zbyteczną dodawać do tego komenta- 
rze. Prawda! mowy Cesarza nie można nazwać wo- 
jenną, ale zdrugićj strony nie rozprasza, ona obaw 
władnących umysłami. Zeby miała głosić wojnę, 


tego i pessymiści nie wróżyli, lecz znów nie otwie=, 


rając bezwarunkowo wrót świątyni Janusa,nie zy- 
skała zasługi u przyjaciół pokoju, nie spełniła ich 
nadziei i życzeń. Ona nie nspokaja; wieje w niej 
duch, chcący jakoby powiedzićć, że mówcy nie 
idzie o przekonanie niedowiarków, a zapewnienie 
tych którzy się spodziewają. A przecież Ludwik 
Napoleon wyraża nadzieję, że pokój zakłóconym 
nie będzie. Może być że rząd francuzki szczerze 
pragnie. pokoju, i zwłóczy tylko stanowczą one: 
go zapowiedz, jak.ów roztropny kupiec, który aże- 
by kupującego do postąpienia ceny nakłonić, nie 
daje poznać, że gotów oddać za tę, jaką mu na- 
znacza. Władca Francji nie zapiera się słów swo- 
ich, że Cesarstwo to pokój. Zchęcią ufamy wto, 
łącząc usprawiedliwione poniekąd oczekiwanie, że 
Francja teraz i uzbrojeń tak lądowych jak mor- 
skich zaprzestanie. To jest tém potrzebniejsze, że 
nikomu ani na myśl nie przychodzi zaczepiać Fran- 
cji i Piemontu, nikt się nie uzbraja i to jest. tém 
potrzebniejsze, że mowa tronowa nie mogła się 
wstrzymać od, zwrócenia się przeciwko stronni- 
ctwu pokojowemu we Francji, napiętnowania jéj 
cechą »słabości własnych widoków" i przypómnie- 
nia ze źle ukrytą goryczą, iż w przesadzonych jej 
obawach, spodobało się ukazywać Francji niebez- 
pieczeństwa nowej koalicji." Broni to prawie tak 
samo jak zarzut prassy przemawiającćj z wyższe- 
go natchnienia, uczyniony, Dziennikowi Sporów, 
że jest nie francuzkim, skoro się za pokojem od- 
zywa. Z radością przyjmujemy oświadczenie Ce- 
sarza francuzów, że „wytrwa na drodze prawą i 
*słuszności«, i żałujemy, Że. w tym ustępie nie wspo- 
mniał, tak jak angielska mowatronowa o »święto- 
ści traktatów,« . chociaż pod ogólaem pojęciem 
prawa i słuszności, i ona mienić się umie. Nie tai 
my, że w liczbie sędziów, na których się Cesarz 
co do działań swych powoływa, oprócz Boga, su- 
mienia i potomności »współczesnych« także z przy- 
jemnościąbyśmy widzieli, Nakoniec czujemy ko- 
nieczność wypowiedzenia, że mowa 'tronowa an> 
gielska potrafiła w dwóch wierszach jasńo się'o 
najżywotniejszćj kwestji wyrazić, kiedy francuzka 
daleko musiała okrążać, ażeby swą myśl obja- 
wić. Trudniejszćm przeto okazuje się. określenie 
trańcuzkićj, aniżeli angielskićj polityki. (N. P. Z.) 
H moj ERTA s Nere d. A: 

Paryż 8 lutego, W téj chwili wszyscy, zajmują 
się mową cesarską. Od wczoraj telegraf ciągle jest 
w ruchu. Zaledwie pogiedzenie otworzenia ciał 
prawodawczych się skoficzyło, gdy wszyscy mini- 
strówić zagraniczni przy tutejszóm dworze, wy- 
prawili do' swych rządów depesze z mową Cesa- 
rza Napoleona, .z:dodanierh, jakie ona wrażenie u- 
czyniła. „Jeśli nas nie mylą udzielone informacje, 
wrażenie to,na ciało dyplomatyczne , miało być 
bardzo znaczące. Między publicznością, tak obo- 
jętnemi jako też przyjaciółmi obecnego rządu,wszy- 
scy znajdują tę mowę wyborną. „Tak monarcha 
powinien do swego kraju przefnawiać, rzekł je- 
den żbyłych ministrów , takie słowa podnószą 
ducha. « n HITES AT ON i 

Nietylko kwestja włoska zaprząta obecnie umy- 
sły, lecz także Xięztw Naddunajskich. Podwójny 
` obior pułkownika Couzy; który wznawia kwestję 
postanowienia kongressu paryzkiego, jest w świe- 
cie politycznym uważany jako wielkiego znacze- 


A 2 LC 
tak rychło dadzą się załatwić. 

— Przemowa miana, dziś przez hrabiego Morny 
przy zagajeniu pierwszego posiedzenia ciała pra- 
wodawczego. jest pewnego rodzaju kommentarzem 
mowy Cesarskiej. Nie wiele osób. znajdowało się 
w trybunach, zauważapo jednak między niemi mar- 
grabiego Lavalette, hrabinę Walewską i hrabinę 
Morny. Deputowaniznajdowalisię w wielkim kom- 
plecie. Pan Migeon zasiadł na krańcu lewej stro- 
ny obok pana Olivier. Gdy hr. Morny powstał 


dla odczytania. swćj mowy, cisza zupełna nastąpi- 


ła wsali. Tak samo jak Cesarz, prezes ciała 
prawodawczego pominął kwestje wewnętrzne, 0- 
raz streszczenie prac ciała prawodawczego na- po- 
przednich, obradach, lecz wezwał swych towarzy- 
szów, aby starannie  rozważali słowa wyrzeczone 
przez Jego Ces. Mość. Hrabia Morny powtórzyw- 
szy kilkakrotnie, że należy położyć żupelną ufność 
w mądrości , Cesarza, zwrócił uwagę na ustęp, 
w którym Cesarz wyraża,swą nadzieję utrzymania 
pokoju. Szanowny prezes przypomniał, iż żyjemy 


w epoce, w którćj wielkie sprawy krajowe soli- 
darne między. sobą, czynią,wojnę bardzo „trudną. 


Ta część mowy. hrabiego Morny, przerwaną zo- 
stała przedłużonemi oklaskami na ławkach depu- 
towanych i między nielicznemi osobami po try- 


bunach.. Prezes zakończył swą mowę słowami, 


które również sprawiły silne wrażenie; zwracając 
się jeszcze raz do zaufania, jakie położyć należy 
w Cesarzu, pan, Morny oświadczył ciału prawo- 
dawczemu »że powinno dostarczyć Cesarzowiśrod - 
ków albo do usunięcia na drodze dyplomacji te- 
rażniejszych zawikłań, albo do zwyciężenia ich.« 
Ten ostatni frazes miał zapewne na celu zmodyfi- 


kowanie pokojowych zapewnień w całćój mowie 


rozrzuconych, gdyż tego okoliczności wymagają. 

Pewna liczba projektów do prawa miejscowego 
interessw, oraz ostateczne uregulowanie Dudźetu 
na rok 1859 złożone zostały. gi > 

— Mówią wiele o zwołaniu w przyszłym tygo- 
dniu rady prywatnćj, którą na mocy dekretu z lgo 
lutego 1858 roku składają: Kardynał Morlot, mar- 
szałek Pellissier, pan Achilles Fould, p. Troplong, 
hr. Morny, p. Baroche ihr. Persigny. (Le Nord.) 

— (i co utrzymują że mowa Cesarza nieprzy- 
jemne wywarła wrażenie wa członkach ciała. dy- 
plomatycznego, dodają, że w ciągu nawet inaugu- 
racyjnćj uroczystości, pan Hübner okazywał swe 
zadziwienie z tego co słyszał. Wątpić wszakże się 
godzi, aby dyplomata znany ze swego taktu i o- 
ględności, w podobny sposób postępował. 

„— List własnoręczny królowej Wiktorji nade- 
słany w zeszłą niedzielę Cesarzowi, był odpowie- 
dzią, jak zapewniają na list włąsnoręczny Napo- 
leona Ilgo, list do którego jak się zdaje zrobił 
alluzje pan. Dizraeli, mówiąc że Cesarz miał przy- 
rzec iż nie będzie popierał Piemontu, jeśli ten po- 
weżmie inicjatywę.zaczepnćj wojny przeciwko Au- 
strji. 

ada Fakta które, po sobie następują, są dosyć 
wojowniczego charakteru.. Z telegramów dowia- 
dnjemy się oodpłynieaiu dywizji Renaulta do Mar- 
sylji. Do tegoż miasta jak. zapewniają , przybory 
artylerji wyprawione zostały. Budujesię część no- 
wych baterji pływających, lecz według zupełnie 
innego wzoru jak dawne były, które się okazały 
za płytkie i ztrudnością płynęły. Zauważario wte- 
szcie jako pomniejszy symptomat;źe sprzedaż ma= 
py .Włoch;'ód niejakiego: czasu wielce się upo- 
wszechnia, mianowicie między wojskiem. 
© —(Wyłączne prawię,zajęcie się kwestją wło- 
ską, nie dozwala dość zyrócić uwagi na wypadki 
mołdawsko- Wołoskie; wypadek ten tym jest wa- 


źniejszy, Że przewidzianym nie żostał. Rząd fran- 


cuzki, chociaż beżwątpienia bardzo zadowolony 
z tój manifestacji, nie ma podobno zamiaru pod 
trzymywać wyboru pułkownika Couży, w brew li- 
terze traktatu. Dog w oiam tswonliq „o9Byl 
. +: Mówią o petycji wystósowanéj do: Cesarza 
od pównćj liczby izb. handlowych. główniejszych 
miąst franeuzkich, celem objawienia w sposób per 
len uszanowania swćj obawy co do wypadków 
wojennych, oraz zwrócenia uwagi o ile same 
przypuszczenia podobne szkodzą pomyślności i 
zaufaniu publicznemu. Z drugićj żńów strony, mi- 
nister rolnictwa i hańdlu przesłał dö’ wsżystkich 
zb. handlowych okólmik mający ma celu zakaz 
wsżelkich operacji immigracyjnych. Kwestja więc 
ta już stanowczo rozwiązaną została.  (/a. Bel.) 
NARH M (fuiste | 

Monachium. 8 lutego. Na skutek interpellacji 
Lerchenfelda, rząd bawarski przesłał do Berlina 


nia, n wynikłe ztąd trudności nie tak łatwo i nie | telegrafem wniosek zakazu wyprowadzania koni 


W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 2 (14) Lutego 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


mma 


ARTE le ak oszb_i donlara 
| ze związku celnego, a gabinet pruski tąż samą dro 


/kowćm. Toż znowu powtórzyło się z broszur 


„cia, Zgromadzenie wyborcze mołdawskie postać 


gą oznajmił zgodzenie się na to. , Ay 

_Moguncja 8 lutego. Frankfurtska Gazeta Hab 
dlowa, zwraca uwagę na następujące fakta, za kto 
re ręczy: Kiedy broszura Napoleon 1IIci i Angi) 
ukazała się, przesłano ją w licznych exemplarza 
do Moguncji. Toź samo miało miejsce w listopa* 
dzie r. 1858 z broszurą Napoleon, [szy i Mogunt 
czycy, którćj cel aż nadto widoczny, zebranie 304] 
bie przyjaciół w niemieckiem zgromadzeniu zwią? 


Napoleon Ilci i Włochy. Niektóre exemplarze 0% 
patrzone są adressami do znakomitszych obywa 
teli mogunckich, oraz stemplem ministerstub 
spraw zagranicznych.: `... (Neue Pr. Zigi 
DaN XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. . 
Jassy 1 lutego. Zgromadzenie mołdawskie za 
twierdziło na swem slawnem posiedzeniu z doið 
5 (17) stycznia postanowienia, dotyczące się wy” 
boru xięcia w osnowie następującćj: Sady 


` Roku 4859 dnia 5 stycznia na swem szóstem 


posiedzeniu przed przystąpieniem do wyboru xię' 
nawią: j 
~- F) Zgromadzenie wyborcze mołdawskie wyra: 
ża swą wielką wdzięczność mocarstwom podpie 
sanym na traktacie paryżkim, za to, że uznały. 
zapewniły ptawa Xięztw rumańskich, zapisane dd 


ich kapitólacji z Portą otowmańską. , s 
"2) Zgromadzenie wyborcze oświadcza przed 
Bogiem i ludzmi, że połączenie xięstw w jedno 
państwo pod panowanowaniem xięcia cudzozieme 
cą, pochodzącego z rodzin panujących europej: 
skich, jak tego zażądały dywany (rady) ad. 6 
w pamiętnych dniach 7go i 9go października ro- 
ku 1857 było i będzie zawsze życiem najgoręt: 
szem, najmocniejszem i najogólniejszćm narodi 
rumańskiego. MA jA = 
3) Zgromadzenie wyborcze Mołdawskie obja- 
wia w imieniu kraju najszczerszy żal, z powodu 
że się nie spełniło to życzenie co jedynie zdoła* 
łoby zapewnić szczęście pięciu, milionów Ruma- 
nów. Wszelako umie też ocenić i przyjmuje kon” 
stytucję zawierają żywioły dążące do „zjiszczenia 
tych równie jednómyślnych. jak i stałych życzeń 
EA Beger pda tool rpne" wę 
_4) Zgromadzenie wyborcze spodziewa się, że| 
Europa w sprawiedliwości swćj uwzględni życze* 
nia całego narodu. tylokrotnie i z taką usilnością 
objawiane. ama a SN ON NURO: 24 
Literatura Perjodyczna. 
W Gazecie Warszawskićj korrespondent: z Lon- 
dynu p. 7. J. opisuje swoje wrażenia z wycieczki 
do Bruxelli. Czyta się to ze zwykłóm zajęciem, 
bo jest i lekkość i dowcip, ale widocznie nasz 
podróżnik patrzył na stolicę Belgji przez jakieś 
żółte okulary, kiedy nawet to, co istotną stanowi 
jéj zaletę, germańską rozwagę obok lotności fran- 
cuzkićj, karci i wyśmiewa, Czytelnik : powinien 
się mieć na ostrożności przed podobnie wytra- 
wnemi sądami o ludziach i o rzeczach, „które. są 
stanówczym rezultatem  glębokiego..... . sześcio- 
dniowego studjam. . .  « i eio cja A 
_ Dowiadujemy się z Kurjera, że wizerunki zna- 
komitości literackich w fabryce Mintra, pomno- 


/Żone zostały medaljońem ś. p. Apol. Zagórskie- 


0.————-Panna' Rożalja' Boczarska, którćj umie- 
jętny przekład Ptaka Mieheleta, ubiegnięty został 
w druku przez drugi, mhićj udatny, zajmuje się 
tęraz „przekładem słynnego. dzieła Schleidena: 
Zycie rośli ownojsb yuasa iliua od: sie 
= "o PRZYJECHALI DO WARSZAWYŁ: %5: 
- Boski Ałeks. „ob. z Garwacza ur 556: — Gomoliński 
Kazimierz ob. 4 Kotowie ur. 495.— Górski Mikołaj ob. | 
z Smardzewa nr 584. — Gadon Wojciech radca hono, 
z Kowla nr 613. — Kiedrzyński Albin ob. z Kostrzy. 
na nt 626.— Koitkowski Wine. refereńdarz stanu 
z Chorzęcina nr 634.—Pniewski Eugen. ol% Zielonki 


| nt 625. = Rakowski-Teodor" ob.yz Baczki nr 625, — 


Zglinieki „Jan-ob. z Jaknbowie | ar 400. — Vejgt,Fryż 
drych lekarz z: Wrocławia nr 599, 7 a 
od "WYJECHA I Z WARSZAWY. , 


_ Biesiekierski Alfons ob. do 'Bodzanowa. — Cielecki 
Józef ob. do Drażbina: — Domaradźki Wiktór ob: do 
Małopola.—Goicz Włodźi. ob. do Kiełczewa. <= Gra 
bowski Ant.hr. do Mnogi.'-— Krukowieckhi Aleks. br, 
do Popnia:-—kączyński Zygm, ob. do Żyrowa.(— Ska- 
rzyńscy ,Ambrozy i Henryk ob, do Sokolnik, — Wẹ- 
gliński Cyprjan ob, do Brużycy, — Sąchocki Piotr ob. 
do Paryża.—Skrzyński Stan. ob. do Wiednia. © 


TEATR RÓZMAITOSCI. Dziś:. Żona która nie- 
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widzi męża.— Fałszywy wielki ton. . 


